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SCHIZMA GRECKA*).
I.

Roku 854 objął rządy wschodniego państwa rzym ­
skiego Michał III. ,‘pijakiem nazwany, syn Teofila i T eo ­
dory cesarzów greckich.

Podczas jego  małoletności rządziła przez 15 lat 
Teodora. Cesarz ten młody, z natury popędliwy, miał 
do pomocy w rządach Bardę wuja swego, człowieka 
najgorszych obyczajów. Bardas, chciwy panowania, 
usunął najpierw od boku cesarza mężów prawych Ma­
nuela hetm ana i Teoktysta  kanclerza. Ostatniego k a ­
zał naw et cesarz, wskutek oszczerstw Bardy, zamordo­
wać. Matkę potem cesarza Teodorę chciał Bardas 
usunąć, aby nie mieć żadnego św iadka  swej niczem 
niepochamowanej ambicyi i złości. _ Oczernił j ą  przeto 
przed cesarzem, iż miała zamiar pojąć za męża Teoktysta 
i z tymże osiąść na tronie, który chce wydrzeć cesa­
rzowi. W skutek tego kaza ł Michał III. w łasną matkę 
wraz z siostrami swemi zamknąć w klasztorze. P o ­
zbywszy się w ten sposób Bardas wszystkich tych, 
którzy by na cesarzu zbawienny wpływ wywrzeć byli 
mogli, chciał młodego cesarza samego przez rozpustę 
zdenerwować, a sam na  tronie zasieść. I istotnie 
zrobił z Michała drugiego Nerona. Na domiar złego 
wypchnął Bardas w łasną  żonę z domu swego, a p o ­
czął życic kazirodzkie z synową własną, wdową młodą 
po śmierci syna jego. Kazirodztwo to wywołało nie­
słychane zgorszenie w Konstantynopolu. Bardas bał się 
rokoszu. Chciał przeto zniewolić pa tryarchę  caro­
grodzkiego, aby to jego niecne pożycie albo władzą 
sw ą potwierdził, albo przynajmniej spokojnie tolerował. 
Był na onczas pa tryarchą  Konstantynopolitańskim s ła­
wny i świątobliwy Ignacy, syn cesarza Michała Rangaby, 
któremu w r. 813 Leon Armeńczyk nie tylko państwo 
wydarł, ale nadto wszystkich synów jego potrzebiwszy 
do klasztorów powsadzał.

Ignacy przez 34 lat życia zakonnego t a k ą  sobie 
z jednał sławę swćj świątobliwości, iż po Metodiuszu 
n a  godność patryarchy Carogrodzkiego w r. 846 lub 
847 ■) wyniesionym został. Ten święty mąż, widząc 
gwałt s traszny czyniony cesarzowej Teodorze jako  i ży ­
cie bezbożne dworu cesarskiego, a  zwłaszcza kaz i­
rodztwo Bardy, nie tylko Teodory i sióstr cesarskich 
w poczet zakonnic przyjąć nie chciał, ale nadto po 
kilka  kroć upominał cesarza i Bardę.

*) H istoire du Schism e des G recs par l e P .  L ou is M aim bourg, 
de la C om pagnie de Jesus. P aris 1677. —  T lóm ac zen ie p o lsk ie  
X . T om asza  P erk ow ieza  S. J. w Zam ościu 1698 — n iem ie ck ie  
M eusera w A kw isgranie i drugie aż do najnow szych  czasów  d o ­
prow adzone w ydanie 1853.

P o w y ższa  h istorya schizm y greckiej zas łu g u je  na u w agę g ło ­
w nie dla tego , że  s ie  opiera na h istorykach  g leck ich , ja k o  to : 
thiropalates, Cedrenus' etc . e tc . i że  j e s t  ze  w szech  m iar k r y ty ­
czn ie  opracowaną. . , , .  , . , , . .

J) H efe le  „Beitrśige zur K irch en gesch ichte , A rchaeologie und 
Liturgik" —  T iib in gen  1864. T . I. str. 407.

Gdy wszelkie upominania były daremne, odmówił 
Ignacy Bardzie Kommunii św., gdy w r. 857 w dzień 
Epifanii, przybywszy z całym dworem do kościoła, do 
niej chciał przystąpić. Za to postanowił Bardas  się 
zemścić, a  mianowicie Ignacego usunąć. Udał więc 
przed cesarzem, że Ignacy jest najgłówniejszym jego 
nieprzyjacielem. On pragnie  się zemścić na  cesarzu, 
iż familią jego tronu pozbawiono. Myśli tylko ja k b y  
mu państwo wydrzeć. Na poparcie tych swych oszczerstw 
przytoczył Bardas, że dla tego Ignacy  Teodory w mni­
szki postrzydz nie chce, aby ją  tern łatwiej na tron 
wynieść. Ponieważ w tym samym czasie zjawił się 
w Konstantynopolu szalony człowiek, który się synem 
cesarskim być mienił, i tronu ja k o  dziedzicznego gw ał­
townie się domagał, i dużo ludzi uwiódł, przeto Bar­
das  utrzymywał, iż to sp raw ka  Ignacego, który tego 
człowieka umyślnie do Carogrodu sprow adził ,  aby 
wzburzyć lud przeciwko cesarzowi.

W skutek tych potwarzy cesarz rozwiozły w ta k ą  
popadł furyą na Ignacego, iż tenże, obawiając się jego 
okrucieństwa bez granic, schronił się na  chwilę przed 
zemstą cesarską.

Tymczasem Bardas posłał potajemnie żołnierzy, 
którzy' Ignacego ujęli i na  wygnanie na wyspę Tere- 
bintus uprowadzili. Już w trzy dni potem biskupi nie­
którzy przekupieni pochlebcy cesarza i Bardy przybyli 
do Ignacego z prożbą, aby dla spokoju kościoła urząd 
swój dobrowolnie z ło ż y ł2) .  Ale-Ignacy stanowczo od­
mówił.

Wrócili wnet drugi raz, przybrawszy sobie kilku 
dworzan znacznych, do Ignacego w tym samym celu. 
Ale Ignacy na  wszelkie ich prośby, namowy i groźby 
odpowiedział, iż raczej śmierć m ęczeńską obiera, ani- 
źeliby miał ustąpić z ka tedry  patryarchalnej za to, iż 
wypełnił powinność pasterską. Bardas postanowił 
przeto gwałtem innego na godność patryarchy wynieść. 
A do tego widział mu się najodpowiedniejszym Fo- 
cyusz.

Foeyusz pochodził z Konstantynopola z znacznej 
familii. Był wnukiem wielkiego patryarchy Taraziusza, 
którego cesarzowa Irena do pomocy w swych rządach 
używała, a bratem Patrycyusza Sergiego, Cesarskiego 
szwagra. Urodzenie to i przymioty znakomite na n a j­
wyższe go stopnie wyniosły. Był Wielkim Koniuszym 
Nadwornym, Kapitanem gwardyi cesarskiej, postem do 
Persyi i pierwszym sekretarzem  państwa. Obok tego 
posiadał Foeyusz obszerne wiadomości i g łęboką naukę, 
k tórą  sobie przyswoił przez w ytrwałą  pracę przy w iel­
kich ‘ swoich zdolnościach. Był on _ uważany za naj- 
uczeńszego męża swego czasu w calem państwie gre- 
ckiem 3). Prócz innych pism np. przeciw Manichejczykom 
świadczy o jego erudycyi jego „Bibliotheca“, nie bez

2) M aim bourg S. J . ib idem  str. 10. k s ięg a  I.
3) H efele  „B eitrage" —  zur G esch ich te der griech ischen  

K ircbe str. 408.
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sam o ch w a ls tw a  u v y i o p i f i h o v  n a z w a n a .  S ą  to w y c ią g  
z różnych, blizko 300, dzieł przez F o c y u sz a  p rzeczy ­
tanych . '  F o c y u sz a  j e s t  ta k ż e  p r a c ą  zbiór u s taw  k o ­
ścielnych od  A postołów  aż  do s iódm ego pow szechnego  
soboru ,  j a k o  i w y ro k ó w  ce sa rsk ich  w rzeczach  k o ­
ścielnych pod  n ap isem : „N « m o c an o n “ . S ą  ta k ż e  listy 
F o c y u sz a  w liczbie 248 i różne  teo log iczne ro zp raw y  
i oprócz tych  n iek tó re  ręk o p isy  jego ,  k tó re  W a ty k a ń sk i  
k s ięgozb ió r  zachowuje .  Ale to w ysok ie  pochodzenie  
i Łe w ielk ie  p rzym ioty  um ysłu  zeszpecił  c h a r a c t e r  F o ­
cyusza .  Był bowiem  n iep o ch am o w an e j  n iczem am bicyi 
ta k ,  iż nie w yb ie ra ł  w ś rodkach ,  by ty lko  wznieść  się 
wyżej n a d  innych. W z y w ał pom ocy n a w e t  sam ych  
czar tów  do dop ięc ia  sw ych  am b itnych  c e l ó w 4).

Źli ludzie snadno  się  z so b ą  jednoczą.  Z tą d  Bar- 
das , odnowiciel n a u k  w G recyi,  n a radz iw szy  się z Fo-  
cyuszem  i zna lazłszy  w  nim chętnego  zw o lenu ika  n ie ­
cnych  sw ych  zam iarów , p rzy lg n ą ł  do F ocyusza .  A F o -  
cyusz am bitny  bez g ran ic  bardzo  chę tn ie  p rz y s ta ł  na  
w szys tk ie  je g o  p lany .  O w szem  r a d y  mu d odaw a ł .  
B a rd a s  za  r a d ą  F o c y u sz a  zgrom adził  p rze kup ionych  
b iskupów , n a  k tó ry ch  czele s ta n ą ł  Grzegorz A s b e s t a 5), 
b isk u p  S y ra k u z a ń sk i ,  k tó ry  za sw e  złe życie i zbro­
dnie  przez  p a t ry a rc h ę  Ig nacego  z a  po tw ie rdzen iem  
pap ież a  B e n ed y k ta  III .  z urzędu  b iskup iego  złożonym 
i z K ośc io ła  exk o m m u n ik o w au y m  został .  T e n  tedy  
b iskup  w y k lę ty  wraz z b iskupam i częścią  poch lebs tw y ,  
częśc ią  g roźbam i przenaję tym i,  złożyli d e k re te m  swoim 
bezbożnym  Ig nacego  z u rzędu  i godnośc i p a t rya rcby ,  
a  n a  je g o  m iejsce w ybra li  F o cy u sz a ,  k tó rego  w p rze ­
ciągu  6 dni z ła jk a  n a  p a t ry a rc h ę  ów G rzegorz A sbes ta  
wyświęcił .

B a rd a s  dop iąw szy  sw ego, nam ów ił  te raz  F o cy u sz a ,  
aby  tych  b iskupów , k tó rzy  go za  p a t ry a rc h ę  nie b ę d ą  
chcieli uznać,  w na jrozm aitszy  sposób  p rześ ladow ał,  
do  czego on będzie  pom ocnym , —  a  mianowicie, a b y  
Ig nacego  do z rezygnow an ia  n a  godność  p a t ry a rc h a ln ą  
n a k ła n ia ł .  U m ia ł  aż  uad to  dob rze  w y k o n ać  tę  rad ę  
F o c y u sz  przeb ieg ły .  P rz eś la d o w a ł  w n a jok ropn ie jszy  
sposób  b isk u p ó w  "sobie p rzeciw nych , a  n a d  Ig n ac y m  
t a k  się pas tw ił ,  iż nie p o d o b n a  opisać katuszy , j a k i e  
mu z a d a w a ł  przez  sw y ch  zauszników . P o  k i lk a  k roć  
n a  sw em  w y g n an iu  był ok ru tn ie  biczowany, jako^ n ie ­
wolnik  w srog iem  więzieniu t rzy m an y ,  a  n a w e t  żywo 
go  w rzucono  w grób  K o n s ta n ty n a  K opronim a, gdzieby  
p ew n o  by ł z g łodu  i zgnilizny życ ia  dokonał ,  g d y b y  
go  pobożni o d sz u k aw szy  n ie  byli z tam tąd  w y sw o b o ­
dzili po ta jem nie .  Ig n ac y  chc ia ł  cierpieć  za p raw dę .  
Nie u k ry w a ł  się przeto. Po jm ano  go więc znowu, 
i w ła ń cuchy  oku tego  do w ięz ienia  w trącono . T u  go 
t a k  m ęczono i g łodem  i k a tu szam i,  iż św ię tem u m ę ­
żowi sił ustaw ało  —  a  n a w e t  bito i policzkow ano t a k  
o k ru tn ie ,  iż mu zęby  p o w y b i ja n o 6). G dy Ig n ac y  atoli 
m im o to n ie  chcia ł zrzec się  sw ej godnośc i,  p o rw a n o  
go, okuto  w  k a jd a n y  i w ypędzono  n a  w yspę  L esbos .  
( Z a  tym  p rz y k ła d e m  po s tęp u je  sob ie  i dziś sch izm a 
z b isk u p a m i praw ym i).  —  K rom  b iskupów  przec iw nych  
F ocyuszow i p rze ś lad o w a n o  rów nież  i to najokru tn ie j  
B a z y le g o , s e k re ta rz a  i oficyała I g n a c e g o , k tó rem u  
ję z y k  urżnięto  za  t o , iż s ta teczn ie  bronił n iewin­
ności sw ego p a t ry a rc b y  p ra w e g o  i p ra w  K ościo ła  ś w ię ­
tego. F ocyusz  chc ąc  ja k o  ta k o  upozorow ać p rzed  
duchow ieństw em  niższem i ludem  K onstan tynopo li tań -

iskim sw oje n iby ip raw ne posiadan ie  godnośc i p a t ry a rc h y ,  
zw oła ł  b iskupów  p o z y s k a n y c h  ła sk am i ea rsk iem i lub 
g roźbam i n a  zb^jr  do  K on s tan ty n o p o la ,  na  k tó ry  i wielu 
b isk u p ó w  w schodn ich  n ie t rz y m a ją c y c h  z n im  przybyło ,  
chc ąc  się  dow iedzieć j a k  rzeczy  s toją. T y m c zasem  
F o cy u sz  n a  tym  zborze  sa m  p rez y d o w a ł  i z g ó ry  k a ­
za ł po tęp ić  przez g ło sow an ie  Ignacego ,  a  ty c h  b isk u ­
pów , k tó rzy b y  n a  tym  d ek rec ie  p o d p isa ć  się  nie chcieli 
i za  Ignacym  g łosow ali ,  k a z a ł  p o za m y k a ć  w więzieniu. 
T a k  po tęp iono  Ig n ac eg o  i z u rzędu  złożono d ek re tem  
F o cyuszow ym  pow tórnym , a  wielu b iskupów  sp o tk a ł  
los w ięz ien ia  i m ę cz a rń ,  iż n a  ten  d e k re t  bezbożny  
p rz y s ta ć  nie chcieli.  Atoli w sk u te k  złożenia  z u rzędu  
Ig n ac eg o  pow sta ło  zaburzen ie  w K ons tan tynopo lu .  A by 
um ysły  uspokoić ,  pos tanow ił  B a rdas  ce sa rz  i F o cy u sz  
w ysłać  posłów  do p a p ie ż a  do Rzym u z p r o ś b ą  o p o ­
tw ie rdzen ie  p ap iezk ie  F o c y u sz a  n a  godnośc i pa t rya r-  
chalnej.  fZ tą d  w idać, że w schód  uzn a w a ł  zw ierzchność 
pap ież a  n a d  ca łym  kościołem , a  n a w e t  i sam  Focyusz).  
P osłow ie  ce sa rz a  M ichała  przynieśli  kośc io łow i św . 
P io t r a  d rogie  podarunk i .  Między innem i k o sz tow ny  
n a d e r  kie lich  szczerozło ty  drogiem i kam ien iam i w y s a ­
dzony,,  n a  k tó ry m  w y o b ra żo n y  był a rc y m is te rn ą  ro b o tą  
c a ł y 'Ż y w o t  Z baw ic ie la  i śś. A postołów  P io tra  i P a ­
wła. P osłow ie  ci p rzedstaw il i  papieżowi,  iż Ig n a c y  
d la  s ta rośc i  i s łabośc i  z rezygnow ał dobrow oln ie  n a  
godność  p a t ry a rc h y .  P ro s z ą  przeto, a b y  pap ież  raczy ł 
sw y ch  posłów  w ysłać  do C arogrodu  celem  z res tau ro -  
w a n ia  d isc ipliny k o śc ie ln e j ,  w ykorzen ien ia  os ta tn ich  
s zczą tków  obrazo łom ców , ja k o  i n a  p rzyw rócen ie  j e ­
dności i p o ko ju  m iędzy  w ie rnym i,  k tó ra  się wielce 
n a d w e rę ż y ła  przez  us tąp ien ie  Ignacego ,  k tó rego  zresztą  
p rze k o n an o  w s trasznych  jego w y s tę p k ac h .  P ro sz ą  z a ­
razem, ab y  w miejsce je g o  o b rano  F o cy u sz a  m ęża  ze 
w szechm iar  chw alebnego .  Co się wobec posłów  pa-  
p iezk ich  w szys tko  s tać  może. fO szukańs tw o  byzan- 
tyńsk ie ) !  F o cy u sz  ze swej s trony  w ysia ł  równocześn ie  
M etodiusza, m e tropo li tę  G augreńsk iego  z t rz e m a  innym i 
b iskupam i z lis tem swoim, w k tó ry m  w najob łudn ie jszy  
sposób  w ys taw ia  się  z a  św ię to szka  i na jpokorn ie jszego  
z ludzi.  —  U zna je  j a k  s t ra szn a  jest p ia s to w ać  w ysok ie  
u rzę d a  kośc ielne,  j a k o  czuje te n  c iężar  wielki, od  k tó ­
rego  się w y p ra sza ł  i w y p łak iw a ł ,  a le  n ie  m o g ą c  się 
op rzeć  an i w ym od lić ,  an i  w y p ła k a ć  rzew nem i łzami, 
m usia ł nakoniec ,  p rzez  lud, d w ór  i duchow ieństw o  j a k o  
i b iskupów  przym uszony , mimo sw ej woli p o d d a ć  sw e 
s łabe  ram io n a  pod  to n a d e r  ciężkie  ja rzm o. P ros i  
p rze to  p a p ie ż a ,  ab y  go sw ojem i m odli tw am i wspiera ł,  
i p rzy jąć  raczy ł,  ac z  n iegodnego , do swej społeczności.  
P o s y ł a m u  nad to  w ed le  zw ycza ju  w yznan ie  w iary  swej,  
w  k tó rem  przy jm uje  s iedm  pow szechnych  soborów  d o ­
tą d  odby tych  a  po tęp ia  w szys tk ie  h e re z y e ,  k tó re  n a  
n ich  p o tęp ione  b y ły 7). (Oto o b łuda  b y z a n ty ń sk a  tyle- 
k ro ć  później po w ta rz an a ) !  Ale pap ież  ów czesny  Mi­
ko ła j  I  by ł  to m ąż  D u c h a  B ożego  pełen, c h a ra k te ru  
n ieugiętego , energ ii  i p rzezorności w ielkiej.  Nie da ł  
s ię  p ię k n em i s łó w k a m i ułowić. R oz s trzą sn ąw sz y  rzecz 
c a łą  w p ierw  n a  K onsystorzu  w Rzymie, w y p ra w ił  do 
C a ro g ro d u  sw y ch  le g a tó w  R o d o a ld a  b isk u p a  z Porto  
i Z a c h a ry a sz a  b isk u p a  z A nagui z tern ty lko  p o le ce ­
niem, a b y  rzecz ca łą  zba d aw sz y  n a  miejscu, j e m u  ca ły  
je j  p rzeb ieg  w iern ie  don ie ś l i ,  a  w strzym ali się od  
wszelkiego w y d a w a n ia  w y ro k u  j a k ie g o k o lw ie k 3). Na-

4) Maimbourg S. J. ibidem, ks. I. str. 14.
5) N icetae Davides vita  s. certamen S. lgnatii.
6) Maimbourg S. J. ibid. atr. 20.

i) Photii E pist ad Nicolaum I in C. Baronii Anual ad an. 

8) Nicol. Pap. ep. 2 ad Mich. Imp.
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g a n i ł  p rzy tem  w lis tach  do ce sa rz a  i do F o c y u sz a  
p rz e s ła n y c h  n ie p ra w n ą  e le k c y ą  F o cyusza .  F o cy u sz  za  
p o m o c ą  B ardy  sp raw ił  u ce sa rza ,  iż ow ych  posłow  pa-  
p ie z k ic h  na jp ie rw  źle p rzy ję to  w C arogrodzie ,  m sz cz ąc  
sie  za to, źe pap ież  p o s ia n y ch  przez  s iebie b iskupów  
w  R zym ie  do społeczności p rzypuszczać  m e  k aza ł .  
T rz y m a n o  icb 1 0 0  dni pod  śc is ła  s t r a ż ą ,  m e d o z w a ­
la jąc  im się  z n ik im  widzieć, ty lko  z tymi, k tó rych  
B a rd a s  i F ocyusz  do n ich  posy ła li ,  ab y  ich n a  sw ą  
s tro n ę  p o zy sk ać .  Grożono  n a w e t  śm ierc ią  o k ru tn ą  p o ­
słom  p a p ie z k im ,  g d y b y  Ignacego  m e  złożyli z urzędu , 
a  F o c y u sz a  w yboru  n ie  potwierdzili,  k o cy u sz  z swe] 
s trony  ob sy p y w ał  ich p o d a ru n k a m i bogatem i i la sk am i 
cesa rsk iem i.  W idząc  ich już  sk ło n n y c h  do sw ych  z a ­
m iarów, p rzen iósł  ich F o cy u sz  do sw ego  p a łac u  n a  
m ieszkan ie ,  hojnie ich g o sz c z ą c ,  po czem  w 800 roku  
za  porozum ieniem  się z cesarzem  zwołał b iskupów , 
sw oich  zw olenn ików , n a  zbór do K onstan tynopo la .  Ou- 
by w a ł  on sie w bazylice dw unas tu  A posto łów  przez 
K o n s ta n ty n a  *W. zbudow anej.  Sam  ce sa rz  M ichał n a  
nim prezydow a ł.  P rz y p ro w ad z o n o  i Ignacego  z w y ­
gn an ia .  Ale gdy  tenże  d la  uroczystej p ro tes tacy i  ch c ia ł  
s ię  u k a z a ć  w sza tach  pa t ry a rc b y ,  zgromił go za  to 
ce sa rz  i t,vlko w ubiorze m n icha  pros tego  w ystąp ić  mu 
p o z w o l i ł . ’Ignacy  w prow adzony  na  to zeb ran ie  zaw o ła ł  
zeórY głosem  w ielkim , iż ape lu je  do Stolicy Apostoł- 
sk ie i ,  w k tó re j  jedyn ie  uzna je  praw dziw ego  sw ego  sę ­
dziego. P rz ed s ta w ia ł  Ig nacy  posłom pap iez k im  ich 
n ie p ra w n y  k rok .  a le  ci s łuchać  go m e  chcieli. S taw iono  
n ad to  n a  ow em  zgrom adzen iu  72 św ia d k ó w  na ję tych ,  
k tó rzy  p rz y s ię g ą  fa łsz y w ą  stwierdzili ,  ze Ig nacy  m e  
był p ra w n ie  ob ranym  na p a t ry a rc h ę ,  a le  m ocą  św ie ck ą  
gw ałtem  n a  stolicę p a t ry a rc h a ln ą  w sadzony ,  n a  które] 
wiele okruc ieńs tw  popełn ił  zw łaszcza  n a  Motodiuszu
po p rze d n ik u  sw oim 9). .

N a  w szystk ie  te  oszczerstw a, n a  k tó re  n a w e t  sami 
b iskup i sie  wzdrygali ,  n ie pozwolono Ig n ac em u  się 
bronić, ty lko  w y d an o  dek re t ,  aby  Ignacego  z gocm oso  
złożyć! U brano  go w ięc  w sza ty  p a t ry a rc h a ln e  i k a ­
zano subd jakonow i,  k tó rego  Ig n a c y  był exkom m um - 
k o w a ł  za  jego bezbożne ż y c ie ,  zdz ie rać  z Iguacego  
je d n e  sz a tę  k a p ła ń s k ą  po drugiej ,  a  w szyscy  biskupi, 
n a w e t  legaci p ap ie sc y  pow tarza li  za  owym  subd jakonem  
te  s t ra szn e  s łow a, że ich n ie był godzien. Ignacy  
milczał n a  tę  zn iew agę .  J a k o  pow ód  złożenia  Ig nacego  
podal i  legaci pap iescy ,  iż przez  ła s k ę  cesarzow ej T e ­
odory ,  a  w ięc  przez  w zg ląd  ludzki,  n a  godność  patry-  
a rch y  w ynies ionym  został. F o cy u sz a  na to m ia s t  p o tw ie r ­
dzono j a k o  p a t ry a rc h ę .  T o  było  w ro k u  861.

F o cy u sz  tćm  się atoli je szcze  n ie u spoko iły  jed n o  
c h c ąc  s i ę .z a k r y ć  p rzed  p a p ie ż e m ,  ż ą d a ł  w y ra źn ie  od 
Ignacego* dobrowolnćj a b d y k a cy i .  K az a ł  go  w trąc ie  
d o -w ię z ie n ia  i d ręczyć.  J e d e n  z o p raw ców  ubiw szy  
go w więzieniu  po ca łem  ciele ta k ,  iż Ig n a c y  n a  w pół 
m a rtw y  u p a d ł  n a  ziemię, po rw a ł  m u  zem dla łem u  r ę k ę  
i podp isa ł  n ią  Ig nacego  pod  d o b ro w o ln ą  a b d y k a c y ą  
i pod  p rzyznan ie  się  do w szys tk ich  występków,^ k tó re  
m u F o cy u sz  i zausznicy  jego  za rz u c a l i ,  a  co F o cy u sz  
był sam  w ygotow ał i do po d p isa n ia  tego  a k t u  I g n a ­
cego wszelkiemi silami w w ięzieniu  zm uszać  k az a ł .  
(.Czyż to dziś n ie zm usza M o sk w a  k a tu sza m i do p o d ­
p isa n ia  p ro toko łów  przez m ą  z re d a g o w a n y c h ) i  l a k  
dzieło  F o c y u sz a  b y w a  dalej w y k o n y vyauc! —

W sw ej złości F ocyu sz jeszcze9 nie był pew ien  
sw ego , chciał przeto Ignacem u w yłupić oczy i obciąc

ręce ,  aby  go do u rzędu  uczynić n iezda tnym , ale Ignacy
sch ron ił  się. T.  , . . . .

B óg pod  ten  czas  zes ła ł  n a  K o n s ta n ty n o p o l  t a k
w ie lk ie  trzesien ie  ziemi, iż domy i ludz ie  w ziemię się 
zapada li .  L u d  w o la ł ,  że to k a r a  Boża za  p rz e ś la d o ­
w an ie  Ignacego .  G dy  ta  k lę s k a  40  dni t rw a ła  ce sa rz  
i B a rd a s  ulękli  się t a k  i Boga i ludu, iż dozwolili Ig n a ­
cem u wrócić z w y g n an ia  i zam ieszkać  w k tó ry m k o l­
w iek  zechce k lasztorze .  Co też uczynił.

T y m czasem , nim legac i pap iescy  wrócili do Rzym u, 
już pap ież  Mikołaj w iedz ia ł  p rzeb ieg  cały  rzeczy z a ­
szłych* w Carogrodzie. N ap isa ł  przeto en c y k lik ę  d<> 
b isk u p ó w  w sc h o d n ic h 10), w k tórej ośw iadczył,  iż l e ­
ga tom  swoim do złożenia Ig n ac eg o  mocy nie dal,  
i uchw a ł  synodu K o n s tan tynopo li tańsk iego  m c uznaje. 
L eg a tó w  zaś  swoich stawił p rzed  synod  w Rzymie 
w r. 863 odby ty ,  n a  k tórym  ta k  ich j a k  i F o cy u sz a
z urzędu  z łoży ł11).

Fo rc )  usz w id zą c ,  żc swcini szalb iers tw am i u pa- 
p ieża  nic nie w s k ó r a ,  w ys tąp i ł  ja w n ie  przeciw  niem u. 
Z w o ła ł  w r. 863 przychy lnych  sobie b iskupów  w sch o ­
dnich n a  zbór do K on s ta n ty n o p o la .  T u  p rzenaję to  stu 
św iadków , k tó rzy  na  pap ież a  M ikołaja , m ęża  w ielk iego  
d u ch a  —  tys iące  fa łszyw ych  zbrodni i po tw arzy  w y ­
pow iadali .  *Na*to św iadec tw o  pow sta ło  nag le  około 20 
b isk u p ó w  p rzenaje tych ,  k tórzy  straszliwie krzyczeć p o ­
częli, iż pap ież  istotnie tych zbrodni jest winien i n ie­
godzien  p rze to  urzędu  papiezk iego . W tem  podu ios ł  się 
F ocyusz  za pozwoleniem cesarza ,  k tó ry  na  tym zborze 
p rez y d o w a ł ,  i o zgrozo! w yrzek ł klątwę, na pap ieża  
i z Stolicy Apostolskiej go z łoży ł!?!  —  _ _

Aby zaś  a k t  tego po tę p ien ia  tern w ażniejszym  
w oczach ludzi uczynić, zmyślono podp isów  więcej niż 
ty s iące  b isk u p ó w 1^ .  C isnęło  się te raz  w szystko  do 
F o cy u sz a ,  coko lw iek  było złego życia, p rzew ro tnych  
obyczajów , bezbożników, k tó ry ch  kościół św. z łona 
sw ego w yrzucał .  N adto  uprosił  sobie F ocyusz  ii ce­
sarza, aby  mu pozwolił ro zpo rządzać  t a k  ja łm użnam i 
po ca łem  pańs tw ie  zb ierauem i jako  i pobożnem i le g a ­
ta m i ,  k tó re  te s ta m en te m  n a  dobre  ce le  były  p rze ­
znaczone. Co wiec nie m ogła  bezbożność ,  g iozby  
i m ęczarn ie  Bardy* lub nam ow y F o cy u sz a  albo łask i  
ce sa rsk ie  d o k a z a ć ,  tego d o k az a ly  p ien iądze .  F o cy u sz  
bowiem  tym  ty lko  d a w a ł  pom oc m a te ry a in ą ,  k tórzy  go 
za p a t ry a rc h ę  uznali i do niego przystali.

Umocniło* F ocyusza  w złem je g o  p rzedsięw zięc iu  
dw óch  b iskupów  zachodn ich  T beu tgod ,  a rc y b isk u p  I r e -  
w irsk i  i Gonthier,  a rc y b isk u p  Koloński.  Ci dw aj  b i ­
skup i  w iarołom ni mimo w yraźnego  zakazu  pap ież a  
M iko ła ja  m oca  sw ą  b isk u p ią  pozwolili L otaryuszow i 
młodszemu, królowi L o ta ryng ii  rozw ieść sie  z żoną  
w łaśc iw ą  T h ic tb e r g ą , a  P*\juć nałożn ice  \  ak l iad e .  
W  sk u te k  tego zostali p rzez  pap ieża  exkom m uniiio -  
wani i z u rzędu  złożeni. Ze zem sty  n ap isa l i  listy do 
F o c y u sz a  w r. 863 z p ro śb ą  o społeczność k o śc ie ln ą  
i w za jem n a  pom oc przeciw  papieżowi.  F ocyusz  za- 
k o m m u n ik o w a ł  listy te  w szystk im  swoim b iskupom , 
ab y  im o k a z a ć  j a k  zew sząd  g a r n ą  się pod  jego sk rz y ­
dła Ale cesarzowi poczę ła  się ju z  p rzy k rzy ć  t a  n ie ­
zgoda  z Rzym em . S postrzeg ł to F ocyusz .  S p o w o d o w a ł  
prze to  za  pom ocą  B ardy  s łabego  i zepsu tego  cesa rza  
ob łudnem i i k łam liw em i sw em i po tw arzam i,  iż tenże ,

9) Maimbourg S. J. ibid. str. 31.

.0)

n )

12)

Nicol. Ep. 4 ad Ep. Orient.
Nicolai Epist. VII C. Baronius ad an 863. — 
H efele Beidtrage T. I str. 409.
Maimbourg S. J. ibid. str. 45 ks. I.
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do zgody będąc już dość skłonnym, rozgniewawszy się 
napisał list do papieża pełen jad u  i bluźnierstw prze­
ciw papieżowi. Z tąd  wywikłała się między papieżem 
a cesarzem ostra korespondencya, w której papież 
z godnością Głowie kościoła właściwą odpierał prze­
konywająco wszystkie zarzuty. Ale napróżno. W pra­
wdzie ów główny burzyciel Bardas bezbożny został, 
niezawodnie w skutek kary  Bożej, w r. 866 w obecności 
cesarza  przez wojsko zamordowany, bo i cesarz począł 
go się już obawiać -— a w miejsce jego  wyniesiony 
na  współrejenta Bazyli pierwszy szambelan i hetman. 
Ale stosunki religijne się niepolepszyły. Zwłaszcza 
następujące zdarzenie posunęło rozdrażnienie pomiędzy 
Rzymem a  Konstantynopolem do najwyższego stopnia. 
Bułgarowie, słowiański szczep, osiedleni w bliskości 
Carogrodu w dzisiejszej Bulgaryi zostali krótko przed­
tem (około połowy dziewiątego wieku) przez greckich 
apostołów św. Cyryla i Metodiusza nawróceni. Gdy 
Cyryl i Metody poszli nawracać Morawian i Czechów, 
wyprawił król Bułgarski Michał posłów do Rzymu 
z prośbą o wyjaśnienie papiezkie niektórych wątpli­
wości. Papież Mikołaj posłał mu na  to łacińskich 
missyonarzy do Bułgaryi, a ci tak  się odznaczyli przed 
greckimi, że król Bułgarów wszędzie im pierwszeń­
stwo oddawał i w skutek  tego ściśle się z Rzymem 
połączył. Ci rzymscy missyonarze b iskupi13) udzielali 
tym wszystkim jeszcze raz Sakram ent Bierzmowania, 
którzy przez greckich kapłanów z polecenia Focyusza 
bierzmowani zostali. Albowiem tenże, sam nieprawnym 
będąc  biskupem , nie mógł mocy udzielania S ak ra ­
mentu bierzmowania przelać na swych kap łanów 14).

Zemsta i zapalezywość Focyusza wylała się z swych 
brzegów. Nie posiadał się ze złości. Ale trz'eba było 
i cesarza pozyskać. O to nie było mu trudno. Wznie­
cił w nim ambicyą, że zachodnie państwo przywłaszcza 
sobie potęgę większą nad wschodnie —  opierając swą 
potęgę na  potędze papieża.

Zachód przywłaszcza sobie wszystkie prerogatywy 
z poniżeniem Kościoła wschodniego i cesarstwa wscho­
dniego.

Już pozyskał zachód Bułgarów, po woli przywła­
szczy sobie panowanie nad całym wschodem, a do 
tego niebezpieczną je s t  cesarzowi wschodniemu g o ­
dność papieża. Więc on i cesarz w r. 867 15J zwołali 
wielkie Concilium z biskupów przychylnych Focyuszowi 
i cesarzowi. Przyjęto do niego naw et kapłanów  i dy- 
akonów. Focyusz wysłał w tym celu encyklikę (epi­
s to ła  encyclical do biskupów 16), i wyrzekł jeszcze 
raz exkommunike naprzeciw papieżowi i złożył go po­
wtórnie w r. 867 ze Stolicy Piotrowej, a  całemu Ko­
ściołowi łacińskiemu zarzucił kacerstwo i wiele błędów.

Najgłówniejsze błędy i kacers tw a przez Focyusza 
Kościołowi rzymskiemu zadane były:

„1 17). Że Łacinnicy poszczą Sobotę.
„2. Że podczas wielkiego postu jedzą z n a ­

białem.
„3. Że księża da ją  Krzyżmo dzieciom, które 

chrzcą.
„4. Że ich księża golą brodę.
,,5. Że podczas Wielkiejnocy ofiarują na  oł­

tarzu Baranka, oraz z Ciałem Chrystusowem.

13) Hefele Beitriige T . I str. 409.
14) H efele ibidem.
15) Hefele ibidem.
16) Photii Epist. ad Arcbiepiscopales thronos per orientem  

in R. Montacutii ed. Opp. Epist. II. apud c. Baronium ad an. 863.
17) Maimbourg ibid. ks. I. str. 63. — H efele ibidem.

„6. Że dyakonów czynią biskupami, nie d a ­
wszy im święcenia na kapłaństwo.

„7. Że twierdzą, iż Duch święty pochodzi od
Ojca i od Syna.

,,8. Że posłowie papiescy nie chcą oddawać
wyznania wiary swojej patryarchom Caro­
grodzkim, k iedy tego od nich wyciągają, i 

,,9. Zc nie chcą dopuszczać, aby ciż patryar-
chowie pisali listy dekre ta lne11.

Do tych częścią śmiesznych, częścią nierozważnych 
punktów dodał Focyusz potwarze złośliwe biskupów 
Trewirskiego i Kolońskiego, nazywając je żałowaniem 
się i użaleniem na nieznośną tyranią ( ! )  papieża. Chcąc 
się wznieść już w stopień wyżej, użył w liście swym 
do biskupów tytułu ekumenicznego, czyli powszechnego 
patryarchy.

Zanim rzecz przedstawimy dalej,  w ypada nam 
historycznie zastanowić się nad tym tytułem ekum e­
nicznego patryarchy. —  Na pierwszym soborze Kon­
stantynopolitańskim w r. 381 biskupi zgromadzeni, chcąc 
ze względu na  stolicę cesarską  wynieść godność b iskupa 
Carogrodzkiego, napisali Kanon 18), mocą którego bi­
skupowi stolicy cesarstwa wschodniego dali pierwsze po 
papieżu miejsce. D otąd  bowiem były tylko 3 patry- 
archaty: 1, Rzymski, 2, Alexandryjski, 3, Antyocheński, 

Ale kanon  ten ani nie był do Rzymu posłany, ani 
przez papieża aprobowany, więo uważano go za n ie­
były. W 70 lat potem na IV soborze powszechnym 
w Chalcedonie r. 451 biskup Carogrodzki Anatoliusz, 
gdy posłów papiezkich już nie było, wniósł o ustano­
wienie kanonu, k tóryby orzekł, iż jak  papież jes t  głową 
wszystkich patryarchów, tak  patryarcha Carogrodzki, 
który drugie po nim trzyma miejsce (sc. którego mu 
nie przyznał papież) ma być głową wszystkich wscho­
dnich biskupów 19). Ale św. Leon I. Wielki, papież, 
nie tylko tego tytułu patryarchom Carogrodzkim nie 
potwierdził, ale go nadto zniósł. Nie pytając  się o to 
cesarze następni Zeno, a  potem Ju s ty n ian — (527—565) 
wydali prawo, iż według ustawy drugiego i czwartego 
soboru powszechnego pa tryarcha  Carogrodzki je s t  pie r­
wszym po papieżu. Z a  cesarza Maurycyusza (582— 602) 
J an  patryarcha C arogrodzk i, chcąc sądzić Grzego­
rza Antyocheńskiego przywłaszczył sobie po raz p ie r­
wszy wyraźnie tytuł ekumenicznego czyli powszechnego, 
ale Pelagiusz II  papież, a  bardziej jeszcze następca 
Pelagiusza św. Grzegorz (590— 604) tego tytułu mu nie 
przyznał. Ostatni mu go wprost zakazał 20), jako  tytułu, 
którego naw et sami papieże nie używali, lecz się „słu­
gami sług Boskich1' mianowali. J a n  patryarcha  nie 
chciał tego tytułu poniechać, wsparty  ła ską  cesarza 
Maurycego. Również i nas tępca  Ja n a  Cyryakus ob­
stawał przy tym tytule. Gdy atoli F o k a s ,  pozbawi­
wszy Maurycego tronu i życia, rządy objął, zmusił 
patryarchę J a n a  do zaniechania tego tytułu i ustanowił 
prawo, iż tytuł ten samemu tylko papieżowi się należy. 
Wszelako patryarchowie Carogrodzcy wzmocniwszy się 
przeciw papieżowi przez potęgę Heraisliusza cesarza 
i Konstansa w nuka  jego, którzy obydwa byli herety­
kam i monoteletami, przywłaszczyli sobie na nowo ten 
tytuł, którym następcy  ich do tych czas bezprawnie 
się mianują.

,8) Concil. Constant, can. 3. — Maimbourg 8 . J. ibidem. 
19) Concil. Chalced. Can. 28. — Maimbourg S. J. ibidem. 
2°) Gregor L. 4. cp. 38 et 39.
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K.ORESPONDENCYE.
(Kor urz.) P o x n a i i  dnia 1 L ipca 18S5 roku.
Z legatów przeznaczonych dla rozmaitych kościołów potwier­

d z o n o  i  wydano ordynacye następujące: , ;  . , . 1AA
1 Dnia 26 Maja na legat X. Jakoba Grzeszkiewicza tal. 100 

dla kościoła w Jarocinie na 4 msze śpiewane za duszę b ra ta  
swego śp. X. Franciszka i roczne wymijanki. ,

2. Dnia 10 Czerwca r. b. na legat śp. X. Franciszka Ko- 
cińskiego byłego proboszcza i dziekana w Koźminie tal. 150, od 
których procent ma służyć na zimowy przyodziewek dla 3 naj­
uboższych dzieci szkoły w Odalanowie i 200 tal. dla szpitala
tHIBZG , , ,

3. Dnia 10 Czerwca na legat śp. X. I  ranciszka Kocmskiego 
tal 200 na polepszenie posady organisty i kalkanisty przy ko­

ściele \ p Qja jo  ^Czerwca na legat tegoż tal. 150 na ubiór dla 3
biednych dzieci szkoły w Koźminie. .

5. Dnia 10 Czerwca na legat tegoż tal. oOO dla kościoła
w Koźminie na aniwersarz za duszę swoją i roczne wymijanki.

6. Dnia 10 Czerwca na legat tegoż tal. 100 na ubogich
w Doruchowie. ,

7. Dnia 12 Czerwca na legat wdowy Anny z Guntherów 
Pohl tal. 100 dla kościoła w Trzebiszewie na msze za duszę 
męża Marcina i jćj pośm ierc i. ___

8. Dnia 13 Czerwca na legat śp. X. Michała Grabińskiego 
byłego proboszcza w Przemencie tal. 1,700 dla k o śc io ła  w'Buczu 
na msze za duszę jego i roczne wymijanki. . , . ,

9. Dnia 13 Czerwca, na legat tegoż tal. 500 dla kościoła
w Żabnie na msze za jego duszę i roczne wymijanki.

10. Dnia 13 Czerwca, na legat śp. X. Antoniego Gładysza 
byłego proboszcza w Sierakowie tal. 200 dla kościoła w Siera­
kowie na 4 msze śpiewane za duszę testatora i roczne wymi-

 ̂ U . Dnia 13 Czerwca, na legat Maryanny z Jareckich llra- 
tkiewiczowej tal. 10 dla kościoła św. Małgorzaty na bródce w P o ­
znaniu na 1 msza czytaną za duszę Wojciecha. Jareckiego.

12. Dnia 16 Czerwca, na legat Pani Pauliny z Berwinskich 
Mizerskiej tal. 50 dla kościoła św. W ojciecha w Poznaniu na o 
msze czytane corocznie za dusze męża Antoniego i syna h ran-
ciszku Mizerskiego.

W edług nadesłanych sprawozdań, odbyły się tegoroczno kon­
gregacje dekanalne w przepisanym sposobie i pod przewodni- 
etwćm właściwych dziekanów w miejscach następujących.

Dnia 29 Maja r. b. w Domachowie, dla dekanatu brern-

^bnia 31 Maja w Ostrowie, dla dekanatu Koźmińskiego.
D nia 31 Maja w Obrzycku, dla dekanatu Obornickiego.
Dotychczasowy komendarz w Słupi JX . Antoniewicz prze­

znaczonym został na w ikaryusza substytutu do Raszkowa, jego 
zaś miejsce w Słupi w dekanacie Kempińskim powierzone) JX. 
Gonskiemu wikaryuszowi kościoła św. Wojciecha w I oznaniu.

JX . W artenberg umieszczony przy zakładzie JX . Kozmiana 
w Poznaniu, otrzymawszy komende nad kościołem w Pawłowie, 
został z archidiecezji poznańskiej zwolnionym.

JX . Schroeder z W ałcza przeniesionym został na wikaryusza 
do Wschowy. . . . .

Parafia Czerwonejwsi poniosła dotkliwą stratę przez smierc 
swego pasterza duchownego JX . Karóla Pawlickiego, zmarłego 
na dniu 22 Czerwca r. b. w 68 roku życia swego.

Nieboszczyk JX . Karól zrodzony w Sarnówce pod barnową 
dnia 24 Lipca 1797 roku kształcił się za młodu w szkole Ry- 
dzyńskiej a dokończył swych nauk w ówczasowej szkole semi- 
naryurn duchownego w Poznaniu, w którćm też z dniem 23 L i­
pca 1818 r. swój zawód duchowny rozpoczął.

W  trzecim roku po wstąpieniu do seminaryum wyświęconym 
został dnia 17 Marca 1821 na subdyakona, 7 Kwietnia na dy- 
akona, a 16 Czerwca 1821 w Gnieźnie na kapłana przez ówcza- 
sowego biskupa sufragana X. Gembarta.

Po swem wyświęceniu był 3 lata wikaryuszem w Lesznie 
t. i. do 1 W rześnia 1824. — W tćm czasie otrzymał prezente 
na ’ plebanią w Czerwonejwsi, a wskutek niój komende dnia 6 
Września 1824 następnie instytucyą kanoniczną na toż benefi-
Cium 18 Maja 1825. t ,

Jakim  był pasterzem JX. Karol i jakie położył zasługi około 
kościoła i parafii w Czerwonejwsi przez przeciąg 41 letniej pra­
cy, zna to najlepićj tameczna parafia, jego liczni przyjaciele, tak 
duchowni jako i cywilni, a nareście władza duchowna, która 
ceniła jego wzorowe postępowanie i skromność, jak ą  się w ży­
ciu swojem oznaczał nieszukając w wywyższeniu wynagrodzenia.

Pokój wieczny niech będzie jego duszy.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
K u ty m  1 W dzień św. Jana Ojciec św. poświęcił sam 

płaskorzeźbę p. Bolesława Syrewicza, przedstawiającą Chrzest Zba-
przeznac^o^do_ W«szawy\ ^ ^ bardzo tkiiwje

o Polsce, a p. Syrewicza pochwalił serdeczne i pobłogosławił. 
Je s t to w rzeczy samój znakomita praca i młody artysta zdobył 
sobie od razu piękne stanowisko w sztuce. Postacie Chrystusa 
P  św Pana Chrzciciela i faryzeuszów są wyraziste, wspaniałe 
i ’pełne tój swobody i pewności siebie, jak ie  rzadko znaleśc mo­
żna w utworach poczynających rzeźbiarzy. Postacie dłota pana 
Svrewicza nie sa zasznurowane, lecz ruszają się i stąpają.

W itamy z duszy nowego artystę narodowego i życzymy, by 
tak  świetnie pod okiem Piusa IX. rozpoczęty zawód, przedłużał 
na chwałę kraju! Zarozumiałość gubi naszych artystów, bo me 
wszvscv śa tak skromni i pracowici, jak  najpierwszy z polskich 
rzeźbiarzy — Sosnowski. Oby pan Syrewicz mógł mu doró­
wnać! —

la, "" vw*“v r .‘
n i a ł e  d e m o n s tra te . -  Trudno je s t wyrazić przywiązanie, pisze 
Giornale di Roma, jakićm  przejęta jes t ludność Państw Papieskich
do Piusa IX. —

3 W przeddzień rocznicy śmierci Cavoura, pisze Corre- 
snondanće de Rome, dnia 5 Czerwca odbyła się w Medyola- 
nie inauguracya pomnika wzniesionego dla uwiecznienia pamięci 
tego ministra, którego obecnie nazywają wielkim człowiekiem, 
a którego potomność postawi w rzędzie zdrajców ojczyzny. Gi, 
k tórzy  nie stracili jeszcze „il ben dell' intellecto“ , widzą nieszczę­
śliwy półwysep pogrążony w nędzy i w hańbie przez demonstra- 
cve godne zaiste! skoczków na linie! — Do scen, które się od­
były we Florencyi na uczczenie, czyli raczej na spotwarzenie 
Dantego, przyłączyła się inauguracya pomnika Caroura, a dzien- 
niki powtarzają te śmieszne słow a/k tóre  p. Tullo Massęram wy­
rzekł w obec księcia Humberta, wysokich urzędników i deputa- 
cyi na placu w Medyolanie:

„Dla Cavoura równie jak dla Dantego, są Wiochy pomnikiem

porównanie jest już może ostatnim ciosem, który zadano 
pamięci wielkiego poety i teologa średnich wieków

‘Posąg dzieło rzeźbiarza Tabachi, mowi Gazetla di Milano, 
„przedstawia wielkiego ministra, kiedy w parlamencie podaje pro­
j e k t  do prawa proklamowania królestwa włoskiego. U podnóża 

pomnika wyrażona je s t niewiasta, Italia, dzieło rzezbiarza ia n -  
’’dardini, która wypisuje jedną ręką imie Cavoura, w druguj 
„trzyma wieniec z wawrzynu” . —- . , „

'W  taki sposób wyrażono wdzięczność mieszkańców Medyo- 
lanu dla tego wielkiego człowieka, który miał udział w ustąpie­
niu Lombardyi dla Piemontu przez Francyą i który uskutecznił 
sprzedaż Sabaudyi i Nizy przez Piemont dla Irancyi. Dziennik 
VItalie mówi z powodu tój uroczystości: .

„Rozwiązanie kwestyi rzymskićj i odebranie Wenecyi me 
, mogą być* inaczćj urzeczywistnione, jak  na podstawie projektu 
’przedłożonego przez genialnego ministra przed czterema laty. 

„Medyolan wystawił pomnik patryotyczny. lu ry n  zas stara się, 
by dla uwiecznienia jego imienia wznieść wspaniałą pamiątkę. 

’.Lecz lepiejby było zasłonić wszystkie jego obrazy i pomniki, 
j a k  choćby na krok oddalić Bię od programu Cavoura, który 
„pokrótce z e b r a ć  można w słowach: wyswobodzenie Wenecyi, Rzym  
’ s to l ic ą , lcościół wolny tv państwie i c o l n e m . . . ,

My katolicy, kończy Correspondance de Rome, spokojnie bę­
dziem y patrzeć na coraz bardziśj zwiększający się rozkład za­
mierzającej rewolucyi, śród ruin, któremi się  otoczyła, pełna tru­
cizny, która zalała całe W łochy. Przypatrywać się będziem y 
tym  aktorom tańczącym na zgliszczach, lub tćz roniącym uda­
wane łzy  nad zgonem agitatorów. W idowisko to utwierdza jo ­
dynie nayszą wiarę, boć geniusz opiekuńczy n a d  V V  ochauo . iiad 
światem nie umarł; ży j! on w e  W atykanie, skąd udziela nam

«»yu -  *jma
sw e zwyczajne posiedzenie dnia 7 Czerwca.

W iceprezydent X. Fąbiani odczytał rozprawę o etym ologu
semickićj w języku włoskim. . ,

Dopiero z początkiem bieżącego stolecia zaczęto się gorliwie 
zajmować ta gałęzią filologii; lecz czas już, by opuszczono dzie­
dzinę prostych przypuszczać. Jak  wszędzie tak  i tu  kierunek 
zbyt* idealny wstrzymywał właściwy postęp.

Żyjące języki europejskie stoją w ścisłym związku z narze­
czami wielkiej rodziny Semitów, mianowicie z językiem  Arabów. 
W iększa część języków europejskich mają wyrazy wzięte z arab­
skiego. Pomiędzy dziełami, które traktują o tym przedmiocie, 
możnd chlubnie przytoczyć : C ata logu e  des m o ts  C atalans d ’orig in e
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arabe 1805 w M adrycie;’ analogiczna praca wydrukowana jes t w 
Lizbonie 1830 pod ty tu łem : Vestigias do lingua arabica ern Por­
tugal; policzyć można do dzieł tych jeszcze pamiętniki niemie­
ckie ogłoszone w L ipsku przez p. Fuchs 1845. (Ueber den K in- 
jlu ss der arabischen Sprache); le Glossaire des mots franęais tires 
de I’arabe edite (i Paris 1847.

Filologowie włoscy wzięli się także do dzieła. P. Narducci 
ogłosił w Rzymie w roku *1858* wokabularz 199 wyrazów wło­
skich, wziętych z arabskiego, a w roku 1864 drugi zbiór 250 wy­
razów.

Na posiedzeniu akademii archeologicznej, odbytem dnia 13 
Lutego 1862 Mgr. Nardi, autytor Roty, dostojnik, znany z wszech­
stronnych i głębokich wiadomości mówił o wyrazach, które ję­
zyk włoski pożyczył od rozmaitych narzeczy semickich, a mia­
nowicie od języka arabskiego. Są to wyrazy, odnoszące się do 
astronomii, marynarki, chemii i matematyki. —

4. P . Yisconti, sekretarz akademii papieskiej archeologii, 
komisarz starożytności, zagaił posiedzenie akademii archeologi­
cznej dnia 31 Maja, donosząc o śmierci Mgr. Ram, rektora uni­
wersytetu katolickiego w Lowanium i członka akademii.

Mówca zdał następnie sprawozdanie o poszukiwaniach, które 
pud jego dyrekcyą uskuteczniają się w Ostyi i wspomniał o wy­
nalezieniu dwu nowych fresków z napisami bardzo kosztownych 
i rzadkich, przedstawiających sceny z życia prywatnego.

Na jednćm  z tychże wyrażony jest widok okrętu i ludzi, 
którzy do niego przynoszą zboże. Na okręcie je s t n ap is : ISIS. 
GIMINIANA. Na boku czytać można wyrazy: PHARNACES. 
i ABASCANTUS.

Drugi obraz przedstawia ucztę; nad każdą osobą znajduje 
się wypisane nazwisko. —

Mówca przeszedł następnie do odkrycia w Ostium grobowca 
niewolników Klaudiusza. Wewnątrz są napisy i obrazy z czasów 
Augusta. Grobowiec dzieli się na dwa cubicula, z których jeden 
nie zupełnie jeszcze wykończony. Mówca zakończył śród żywych 
oklasków, wyrażając nadzieję, że ziemia klasyczna wiele jeszcze 
mieści w sobie kosztownych zabytków, i że muzea rzymskie 
wkrótce bardzo znacznie się w takowe wzbogacą.

W idziano na posiedzeniu tćm Jego Em. kard. Patrici, wika- 
ryusza Jego Świątobliwości, Sacconi, de Luca, Bizerri i Bofondi. 
Prócz tego obecni ambasadorowie: austryacki i hiszpański, wiele 
członków  ciała dyplomatycznego i kilku cudzoziemców. —

W ł o c h y .  1. Korespondencja przesłana do Journal de 
Bruxelles określa obecne położenie Włoch w sposób następujący:

„Nie brak wszelkiego rodzaju pogłosek i w ieści; lecz te po­
głoski i nowiny, zostając ze sobą w sprzeczności, utrudniają je ­
dynie wypośrodkowanie prawdziwego stanu rzeczy. Zaiste! w rzą­
dzie włoskim każde stronnictwo w tćj chwili ucieka się do intrygi 
i stara się, by zakryć właściwe swe zamiary. Członkowie gabi­
netu, którzy są za pojednaniem się ze Rzymem, twierdzą otwarcie, 
że rząd W iktora Emanuela nie może w niczćm ustąpić; ci prze­
ciwnie, którzy zawsze byli przeciwni wszelakim negocyacyom, 
udawają zewnętrzne swe niezadowolenie z zerwania układów. 
Je s t to k o m ed y a  polityczna, k tórą odgrywają niektórzy powodo­
wani więcej ambicyą, aniżeli rzeczywistem dobrem kraju.

Uwzględnić przytem trzeba, że każda z tych frakcyi ministe- 
ryalnych ma jeden lub więcćj dzienników pod swą władzą. Ztąd 
to  pochodzi owa zupełna nieświadomość ze względu na kierunek 
polityki, której się rząd trzyma. Nie napróżno to jesteśm y tu 
w ojczyźnie Machiawela.

Nic zresztą nie jest interesowniejszego w tej chwili, jak  po­
znać myśli króla i ministeryum ze względu na negocyacye; lecz, 
aby to uskutecznić, trzeba pominąć zupełnie to wszystko, co się 
drukuje w dziennikach, co rozgłaszają w telegramach, a szczegól­
nie trzeba się pozbyć wszelkich względów na wiarogodność osób 
dyplomacyi. 'D zienn ik i, depesze i poufne zeznania nie mają 
innego celu, jak tylko, aby w błąd wprowadzić i pogląd zacie­
mnić. —

Z tćj to przyczyny twierdzę w sprzeczności z tem, co ze 
wszystkich stron rozgłaszają i mówią, że rząd włoski ostatecznie 
pewno się porozumie zupełnie ze Stolicą św. i zawrze układ może 
jeszcze na obszerniejszćj podstawie, aniżeli się tego z początku 
spodziewano. Nie chcę w cale zaprzeczać tego,'że wypadek, który 
się wydarzył i który spowodował powrót p. Vegezzego, je s t rylko 
komedyą, która się odgrywa bezprzestannie we Florencji i w T u­
rynie, lecz gabinet umiał zrecznie obrócić na swą korzyść zmianę 
opinii w celu podwójnym: by osiągnąć od Stolicy św. o ile mo­
żności najłatwiejsze warunki, wzniecając obawę zerwania układów, 
a  z drugićj strony, by uspokoić gwałtowność partyi rewolucyjnćj, 
wynosząc stanowczość swych żądań. Nie jest to nowa taktyka. 
W ik tor Emmanuel już raz czy dwa razy do niej się uciekał od 
początku misyi p. Vegezzego.

Negocyator włoski powróci bczwątpienia po trzeci raz do

Rzymu, a, kiedy dzienniki i wszystkie organa publiczne w myśl 
ministerstwa głośno wołać będą, że nie masz widoków do zgody, 
to  tymczasem p. Vegezzi, posiadając ja k  najobszerniejszą władzę, 
ukończy swe dzieło i przywiezie pokój zawarty z wszelkiemi 
formalnościami. Takiego skutku pomyślnego dla całych Włoch 
zawsze spodziewać się można. Rząd w tćj chwili je s t o tćm 
przekonanym ; ponieważ gabinet tuileryjski, zawiedziony przez 
dwuznaczność polityki włoskiej, wypowiedział swe zdanie zo 
szczerośeią i ze stanowczością, która wiele dała do myślenia kró­
lowi i jego ministrom. Jes t to niechybnie rzeczą pewną, że Fran- 
cya, postanowiwszy załatwić raz przecież kwestyą rzymską, przed- 
sięweźmie rezolucje stanowcze i zastosowane wedle tego, czy 
zgoda pomiędzy Włochami a Stolicą św. się ustali albo też układy 
zerwane zo*staną przez rząd włoski. W  "drugiej ewentualności 
przymierze franko-włoskie byłoby bardzo zagrożone.

Zresztą sądzić można o ważności sytuacyi obecnćj po częstych 
podróżach do Paryża, które odbywają pewne osoby posiadające 
zaufanie W iktora Emmanuela. Przed tygodniem generał Cucchi- 
ari, który zarządza departameutem wojskowym Florencyi, udał 
się do Paryża. Teraz zaś odbywa tę samą podróż generał Della 
Rocca, który ma pod swą władza departament wojskowy turyński. 
Twierdzą, że pobyt jego przedłuży się pewien czas, ponieważ 
w zastępstwie jego wyznaczono generała Gozzani. Dowiaduję się 
również, że p. D’ Oudes-Reggiu, członek parlamentu, jeden ze 
szczupłćj liczby tych, którzy bronią spraw religijnych, udał się do- 
Rzymu.

Z przeciwnego obozu donoszą mi o wielkich agitacyacb 
w stronnictwie postępowem. Garybaldyści i Mazziniści nie szczę­
dzą ani pieniędzy,'  ani broni. Mówią o wielkich summach pie­
niędzy, które z Anglii przyszły do Caprery. Czyżby to miało 
służyć do wywołania nowych zamieszek we Weneckiem albo też, 
aby przysposobić wybuch rewolucyi w razie pojednania się rządu 
ze Stolicą św.? Może być, że jedno i drugie!

Dziennikom we Florencyi nakazano mówić, ile możności jak 
najmniej, o metingu, który się odbył w tem mieście 24 Czerwca 
w teatrze Goldoni. Dziennik jeden, który obszerne o tćm zdał 
sprawozdanie, zabrała polieya. Praw dą jest, że meting ten miał 
wiele podobieństwa do turyńskiego, że równy zapał przeciwko 
Stolicy św. i przeciwko Francyi objawiał się w mowach agitato­
rów i że imiona i polityka Garybaldego i h'lazziniego żywe zy ­
skały poklask i1.

2 . Wolność Kościoła pod rządem ptemonckim:
a) Dziennik Franze donosi, żo prefekt z Florencyi pisał do 

wszystkich duchownych, prosząc ich, by skrócono czas dzwonie­
nia po kościołach. Bezwątpienia, powiada Correspomlance de llome, 
godny dostojnik ten musi mieć ucho zbyt delikatne, a może już 
i tak wiele cierpień ponosić musi, słysząc bezwstydne krzyki 
i wrzaski partyi rewolucyjnej, która zg iek  swój roznosi po wszy­
stkich ulicach miasta.

b) W Pisa w dzień Bożego Ciała zwołano zgromadzenie 
ludowe na placu św. Katarzyny, które śród wrzasków uchwaliło 
protestacyą przeciwko układom ze Rzymem.

c) Stendardo cattolico podaje, że przy procesyi na Boże 
Ciało pobożność i przywiążaaie do wiary mieszkańców Genewy 
okazało się w sposób wybitny. Bezbożnik jeden, dodaje Sten - 
dardo, widząc tak  wielki ruch śród ludności, zbierającej się na 
uroczystą procesyą, zawołał: „dopóki Włochy będą tak zabobonne, 
nie może być wolności" I Ztąd to wytłumaczyć sobie można, dla 
czego rząd tak  mało wolności pozostawia wiernym.

Movimento mówi z oburzeniem o mieszkańcach Genewy z po­
wodu uroczystćj procesyi na Boże Ciało i wymienia nawet kilka 
nazwisk znaczniejszych, by wedle swego zdania napiętnować tych, 
którzy brali udział w procesyi.

d) Gazzetta del Popolo oburza się na to, że w Brozzi w Pie­
moncie, gwardya narodowa wzięła udział w procesyi Bożego Ciała 
i nazywa ją ztąd gwardyą pretoryańską baldachimu.

e) Lubo dzień św. Antoniego jest w królestwie neapolitań- 
skićm świętćm uroczystem, zauważano, że dnia 13 Czerwca cło, 
bank narodowy, sądy i domy administracyjne zostały otwarte 
rozkazem wyższej władzy. Tym to sposobem rząd włoski, mówi 
Subalpino, wyspowiada wojnę Świętym Pańskim, lubo z drugićj 
strony podaje dłoń do zgody ze Rzymem.

f) Contemporaneo otrzymał wiadomość ze Sicylii, że O. E u­
geniusz ze Sorentino, zakonu Kapucynów, który zjednał sobie 
ogólnie powszechny szacunek, wypuszczony został na wolność 
przez sąd z więzienia, gdzie zostawał od Stycznia r. b. Gdy przy­
był do Modiki, aby miewać nauki do ludu, władza policyjna a re ­
sztowała go niespodzianie. Poddano go śledztwu jak najściślej­
szemu, zdjęto z niego habit i przeszukano cały ubiór, szukając 
podejrzanych papierów. Równocześnie odbyto w jego celi rewi- 
zyą, lecz nie znaleziono nic, jak tylko dokument od Ojca św., 
nadający mu władzę rozgrzeszania od reserwatów, zarys rozprawy 
o władzy doczesnćj Ojca św., list misyonarza z Brazylii i rozmaite 
doniesienia, odnoszące się do składek świętopietrza. Na mocy
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tak ich  dowodów wytoczono O. E ugeniuszow i proces, trzym ano go 
cztery m iesiące we w ięzienia i prześladow ano ze strony urzędni­
ków w sposób oburzający.

3 .1

Francya. L is t trzeci księdza A lfonsa Guepin do nacze­
lnego red ak to ra  Journal de Sain t P etersburg  w spraw ie kanom - 
zacyi blog. Jó z e ta ta  brzm i, ja k  n astęp u je:

Opowiadasz pan na swój sposób okoliczności, k tó re  p o p rze ­
dziły i n astąp iły  po śm ierci znakom itego m ęczennika; p rzed sta ­
w iasz nam Jozafa ta , ja k  zw iedzając d iecez ję  sw oją w r. 1623, 
„zostaw ia  wszędzie za sobą ślady udręczenia, usiłu je zażarcie 
naw racać praw osław nych i organizuje praw dziw y teroryzm “ , poki 
W itebsk  w zburzony n ie  pom ścił się  za tyle oarueienstw  m ęczeń­
stwem  barbarzyńsk iego  prześladow cy. Nie chcę się zatrzym yw ać 
nad długim  rozbiorem  tych tw ierdzeń. Ł atw o tni odpow iedzieć 
panu, przypom inając, co się stało  po śm ierci arcyb iskupa. N ie­
winność jego ta k  była widoczną, a zbrodnia  morderców tak  s tra ­
szną, że cała Polska ję k ła  z oburzenia na  wiadomość o tym  za- 
m achu • p rzyn iósł on spraivie schizmatykow hańbę, p isał N uncyusz 
aposto lski Lancelo tti t). Król wysłał prawie na tychm iast kom i­
sarzy  d la  rozpoczęcia śledztw a w te j spraw ie i sądzenia m order­
ców. Na czele ich był, j a k  panu wiadomo, sam  W . kanclerz  li­
tew ski Leon Sapieha. U sadow ił on trybunał swój w W itebsku  
17 Stycznia 1624, i nie trudno  mu by ło  wynaleźć winnych. Mie­
szkańcy  wyznali zbrodnię swą ze łzam i i b łagali m iłosierdzia s ę ­
dziów , zw alając winę n a  M ełceyusza Sm otryckiego, k tó ry  ich
podniecił do buntu. . . ,  . . __ .

Z łona tłum u tego  ani jed en  głos się m e podm osł z o skarże­
niem  m ęczennika o gw ałty  i okrucieństwo. Byłoby to  wszakze 
na jlepszą  wym ówką, a  Leon Sapieha p rezes try b u n a łu  i au to r 
lis tu , k tóryśm y rozb ierali, m usiałby je j by ł słuchac. Ci, co ucho­
dzili za  herztów  zaburzen ia , stawili się p rzed  nim. Podali oni 
je d e n  po drugim  środki swej obrony bądź na  piśm ie, bądz  ustu ie; 
jedni zap ierali udzia ł swój w zam achu, d rudzy  usiłowali dow ieść 
swej nieobecności w m ieście w dn iu  zbrodni, inni z re sztą  chcieli 
się  oczyścić z oskarżen ia  praw ną przysięgą ; ani jed en  m e m ówił 
o tych  n ierozsądnych w yzyw aniach, o tych prześladow niach n ie ­
ub łaganych , ja k ie  w yobraźnia p ańska  tworzy. W iedzieli, ze cho­
dziło w tćj spraw ie o ich głow ę, a  żaden z nich n ie pomyślał 
o ocaleniu je j, oskarżając  A rcybiskupa. Świadczyli om przeciwnie, 
„że  by ł to  paste rz  św ięty pobożnego życia i wielkiej nauki, ze 
się  trzym ał przedew szystk iem  dawnej w iary W schodu, ze w szy­
scy dośw iadczali jeg o  łagodności i m iłości ojcowskićj . 
św iadek m ów ił: „Chlebem  on nęcił do siebie i do w iary katoh- 
ck ić j“ . Z resz tą , gdyby oskarżeni byli się  odważyli jed n o  słowo 
przeciw  niem u powiedzieć, głos publiczny by łb y  się  podniósł, 
ab y  “ m zaprzeczyć Gdy przeto nadszedł dzień pokuty ani jedna 
sk a rg a  n ie odezwała się w zgrom adzonym  tłum ie na to  stiaszn e

widow isko. j -em pozwaiaSz sobie pan  zby t jaw nej p rzesa ­
dy . Mówisz o k°wi strum ieniam i rozlanej, o ogniu i m ieczu, uzy- 
ty ch  przeciw W itebskow i, o strasznym  odwecie, k to rego  w spo­
m nienie za tarło  się w pam ięci ludu. T w ierdzisz nawet, k ładąc  li- 
tościw ie te  inw encyę na k a rb  duchow ieństw a polskiego, że ó,0O0 
m orderców poniosło karę  śm ierci, i od chwili ukazan ia  się a rty ­
ku łu  twego, inne dzienniki rosy jsk ie  stanow czo potw ierdziły to  
kłam stw o. J e s t  jed n a k  rzeczą spraw dzoną, że ty lko  25 osób 
by ło  śc iętych : 19 było w ręk ach  sprawiedliwości, g d y  w yrok zo­
sta ł ogłoszony, a  sześć skazanych było zaocznie i potem  je uw ię­
ziono. W iteb sk  u tracił swoje przywileje i ra tusz  jeg o  został zbu­
rzony, lecz ani ognia, ani m iecza nie użyto przeciw  tem u m iastu. 
K a ra  b y ła  surow ą, lecz chodziło o ukaran ie  zbrodni obrażonego 
m ajesta tu  bożego i ludzkiego, w którćj ca ła  praw ie ludność w zięła 
udzia ł. Pew ne m iasta  polskie, k tó re  daleko mniej zawiniły, uwa­
żałyby  się za  szczęśliwe, g d y b y  się w naszych dniach okupie 
m ogły  tak* tan im  kosztem . Nie żądam  zresztą, abyś nu pan wie­
rzy ł na  słowo; pom ijam  św iadectwo Suszy, k tó re  m ógłbyś uważać 
jak o  podejrzane, lecz odsyłam  pana  po dowody tw ierdzeń moich 
do K ognow ickiego 2), do uw ag X. Szym ańskiego nad  korespon- 
deneyam i Jozafa ta  i Sapiehy, a  nadew szystko  do w yroku komi- 
syi kró lew skiej, k tó ra  sądziła  m orderców Błogosław ionego ■*).

J a n  Dziahilewicz, notaryusz publiczny w Połocku, by ł schi- 
zm atykiem  stanowczo i j a k  sam  w yznaje, w r. 1611 zaledw o po ­
słysza ł błogosław ionego każącego w W ilnie o przew odnictw ie 1 1 0 - 
t ra  ś w , w padł w w ielki gniew i wyszedł z kościoła. Lecz pó-

1) C zacki S ta tu t litewski i Polska wyd. Pozn. I. 1 Str. 314.
2) Zycie Sapiehy  t. 1 str. . .. „ .  .

S tebelsk i ogłosił go w całości w d odatku  do swej Htstoryi
**. E u f Z f n y  i l ^ a i e d y  gstr. 2 9 0 -3 2 9  D okum ent ten  zaw iera
nie ty lko  wvroK trybunału , lecz nad to  dokładny  rap o rt całćj pro- 
cedury  i środków  obrony wniesionój przez oskarżonych.

źniei nie m ógł się oprzeć łagodnym  napom nieniom  A rcybiskupa: 
P a trząc  ty lko  na tw arz  jego, wstyd go było własnego życia

i’ trzeb a  było być potępionym , aby  jć j  unikać11. . .
„ Ja k o  św iadek naoczny powiedzieć m ogę, jak ic h  używ ał śro ­

dków, aby naw racać ludzi na św . Unię. K tóż zdoła się dosc na- 
chwalić ow ych gorących kazań, k tórych nie przestaw ał n igdy 
miewać, i dla k tó ry ch  przepełn iał się kość ół ludem  chciwj-m jeg o  
słowa. Gdy kaza ł, brakow ało m iejsca w kościele. Często daw ał 
on się słyszeć z a m b o n /: „N ie  chcę was dłużćj zatrzym yw ać , 
a  lud odpow iadał m u: Ojcze! m ó w ‘choćby dzień cały Któż m e 
przypom ina sobie jego  podziwu godnych dyspud z heretykam i 
i sebizm atykam i i jego rozmów pełnych m ądrości z nami, swemi 
dziećm i. Cale m iasto  i j a  byliśm y wszyscy schizm atykam i w cza­
sach G edeona, (poprzednika Jo za fa ta  na  stolicy biskupiej w r o -  
łocku) w ten  sposób zostaliśm y w szyscy naw róceni do Lnu, i by­
libyśm y jćj wszyscy pozostali w iernymi, g dyby  król teraźn ie jszy , 
n ie  b y ł pozwolił scliizm atykom  budow ać kościo ła w Połocku. Nie 
słyszałem  nigdy z u st Jó z a fa ta  gorzkiego słowa, k to reb y  razić 
mogło schizm atykow . M ógł on przeciw nim występować m ia ł za 
sobą praw o; m ógł ich karać, a nigdy me chciał 
gwałtownych. Mówił on zawsze, że m c innego nie żąda od scln

*«. •*»-***
che w innych. Lecz trzeb a  się ograniczyć. Nie zaniedbuję więc 
św iadectw a spow iednika błogosław ionego O. G. Chm ielnickiego, 
p rzy jacie la  jego  m łodości: „Nigdy, mówi on, me poniew ierał schi­
zm atykow  an i słowy, an i uczynkiem , i rzec m ogę jako ojciec jego 
sum ienia, iż nigdy nie m iał m yśli czynienia złe schizm atykom  . 
L ecz jak ż e  n ie p rzytoczyć zeznania  podsędka połockiego M arcina 
T yszk iew icza?  Szlachcic ten  odpow iadał ju z  k ilkak ro tn ie  na to 
sam o py tanie ; sędziowie m u  j e  ponaw iają, w tedy 
się zaw ołał: pocóż mnie Panow ie py tacie  zawsze o to samo i kazą  
u i j’ciągle pow tarzać, co już powiedziałem.

W razie k iedy  ś. stolica aposto lska  tego  chce, pow tórzę się 
jeszcze. Jestem  przysięg łym  urzęan ik iem  JKM ości, a  w tej chwili 
św iadkiem  przysięgłym , jakże w ięc m ógłbym  taić p raw d ę. Gdy 
bym  w iedział, że schizm atycy okazują przeciw  Jozafatow i n a j­
m niejszy ślad nienawiści za co innego ja k  za  przyw iązanie do 
przodow nictw a Papieża, d la  czegóż miałbym  ukryw ać? Znałem  
zresz tą  z g ru n tu  życie, obyczaje, czyny A rcyb iskupa  i w idziałem  
ile go nienawidzili schizm atycy; trzym am  się jednaK  w łasnego 
ty lko  sądu  i odw ołuję się do w szystk ich  m ieszkańców  t y  ziem i 
i do całego K rólestw a Polskiego, gdzie zawsze przekonanie o p ra ­
wdzie m ęczeństw a Józafa ta  było tak  silne, ta k  trw ałe, tak  po­
wszechne, że n ik t dotąd  nie by ł ta k  w ytartego czoła (uti nemo 
fuerit hactemus tam perfrictae fron tis), aby śm iał mowie przeciw nie, 
wyjąwszy odszczepieńców i schizm atykow , k tó rzy  b izy d z ili się 
Józafatem  nie d la postępow ania jego, lecz z powodu jego  w iary . 
Czyż p o trzeba  w ysłuchawszy głosu ta k  zacnć) duszy, jeszcze in ­
nym kazać przem aw iać św iadkom ? Czyż będziesz się  pan  dziw ił 
teraz , że papież U rban  V III  um ieścił Jó za fa ta  w poczecię błogo­
sławionych. k tó ry ch  czczenie dozwolone je s t  przez kościoł, i ze 
P iu T lX  zam ierza go zapisać w katalogu św iętych? Czyz pewność

męCO statn febsłowok o u karan iu  m orderców  Mówisz pan że Zy- 
irmunt III  k aza ł ich  ukarać  z n akazu  papieża U ibana  A III. Bieve, 
k tó re  Ojciec św . p rzesła ł królow i polskiem u na w iadomość o m or­
derstw ie Jó zafa ta , je s t  z 19 Lutego 1624. Otoz , ap ieha wydał 
w yrok  swój 23 Stycznia 1023; lis t Papieża me m iał żadnego w p ły ­
wu na los m orderców. Dodaję, że Unici me wywołali owego ak tu

su ro w ij s p i a ^ a  ]igtów p jsanych z powodu śm ierci Jó za fa ta  przez 
■„oiinnolitp ltuek ieffo4). W y raz  radości łączy się tam  z głosem  
Imleim ani jedno  s io  wo nie Odradza zem sty  i b is lu p  W łodzim ir- 
ski MÓrochowski, m ógł bez obawy zaprzeczenia napisać w życiu 
Jó zafa ta , k tó re  ogłosił w r. 1624: „N ik t z nas m e żąd a ł, aby 
L-rnw czcigodnego A rcybiskupa by ła  pom szczoną .

Z d a jc s ię , że dosyć ju ż  powiedziałem, aby  jasno  dow iesćm e- 
winności Jó za fa ta , jednak , aby  pana zupełnie P j ^ u a c  P^Y PO ; 
mnp co zaszło w Połocku w Sierpniu 1637 r. r rz y D ju  tam  ko 
S rze  równie j :k Sapiecha z całym zasobem  władzy publicznej, 
lecz w skrom nćj i pokojowćj postaci sług  kościo ła; ju ż  m e w im ie­
niu króla, lecz w im ieniu pap ieża  U rbana \  I I I ; juz me, aby uka-

winnych, lecz aby  r o z p o c z ą ć  uroczyste i publiczne śledztwo 
„pd wzsrledem życia, cnót i śm ierci a rcyb iskupa , Jó za fa ta  Kunce- 
& J z T  o rozpoczęcie procedury beatyfikacy i jeg o . P ietna-
fcip la t upłynęło od zbrodni 12 L is to p ad a  1623 r., nam iętności 
.ip  uśm ierzyły, lecz najw iększa część św iadków  ży ła  jeszcze . 
Rvli oni wszyscy wezw ani do  staw ienia się przed trybunałem  
i stawiło ich *się przeszło  stu  z rozm aitych stanów , a  naw et ro-

4) P . Susza T h ein er i i.
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zm aitej religii. B yli pom iędzy nimi b iskupi, księża, publiczni 
u rzędnicy , daw ni słudzy arcybiskupa, odszczepieńcy, scbizm atycy 
naw róceni dopiero od śm ierci m ęczennika, i żydzi naw et. G łó­
w ne pytanie, jak ie  zadaw ano w szystkim , m iało na celu zbadanie, 
czy Jó za fa t rzeczyw iście um arł w obronie w iary  katolickiój, św. 
K ościoła rzym skiego  i przodownictwa Ojca św. W szyscy  jedno­
g łośnie  po tak iw ali; mówili wobec zgrom adzonego ludu, wobec 
schizroatyków , a  n ik t im nie przeczył. W szyscy  zgodnie chw a­
lili m iłosierdzie św. A rcybiskupa; ani jed en  nie mówił o p rz eś la ­
dow aniach i gw ałtach. W  braku  dokum entów  oryginalnych, m o­
żesz pan poradzić się bardzo  dokładnego streszczenia, ja k ie  po­
d a ją  audytorow ie R oty w swojem spraw ozdaniu przedłożonśm  
papieżow i Urbanow i V III o m ęczeństwie Jo zafa ta  K uncew icza 5).

W  tym  tłum ie św iadectw  w ybieram  losem  dwa ty lk o ; są  one 
zdolne rozwiać up rzedzen ia  pańskie co do  bł. Jozafata, jeżeli są  
szczere.

Chciałbym  ju ż  zakończyć; m uszę jed n ak  odwołać się jeszcze  
n a  św iadectwo m ordercy  jego M elecyusza Sm otryckiego. Po 
spe łn ien iu  zbrodni opuścił on natychm iast Ruś, nie tyle, aby ujść 
rą k  sprawiedliwości, jak  d la  wyrzutów  sum ienia. Poszedł on szu­
kać spokoju do S tam bułu , do Jeruza lem , do A leksandry i; n ie  
znalazł go, aż gdy w r. 1627 p rzeszed ł na  łono kościo ła kato li­
ckiego, w yspow iadaw szy się z swój zbrodni i wzywając błogosła­
wionego m ęczennika. W ezwany później przez Papieża, aby  w ska­
zał środk i najsku teczn iejsże  przyw rócenia Rusinów do posłuszeń­
stw a kościołowi, w yłożył on je  w sławnym  liś c ie 6). W piśm ie 
tćm  ocenia on postępow anie apostołów , k tó rzy  zachęcali do Unii 
od  soboru  w B rześciu i zapytując się d la  czego usiłow ania w ię­
kszy m  nie zostały  uw ieńczone sku tk iem ?  „Czyż Unici n ie czynili 
od la t 30 w naszój R usi w szystkiego, co sobie w ybrać m ożna, 
aby  nakłonić  schizm atyków  do lepszych usposobień? Użwali oni 
kazań , rozpraw , rozmów, napom nień, pism  publicznych i p ry w a­
tnych , m ów iąc według rad  A postoła, w czasie i n ie wczasie, po­
słu g u jąc  się m odłam i i wyrzutam i z całą  cierpliw ością i według 
d o k try n y : nie więcej jed n a k  poruszyli ty ch  upartych, ja k  gdyby  
(jak  opiew a przysłowie) przem aw iali do g łuchych". I d la  czego? 
Poniew aż  według M elecyusza, należało wzywać w ładzy, ab y  dzia­
łać  n a  ten  tłum  niezdolny rozum ow ać i sfanatyzow any. Otóż g łó ­
w nym  A postołem  Unii, k tórego działaniu bliżój p rzy p atry w ał się 
M elecyusz, by ł b ł. Jó z a fa t;  widzisz pan przeto , że zdaniem  tego 
sam ego, k tó ry  p o d burzy ł W itebsk  przeciw  niem u, Jó za fa t uży ­
w ał w szystk ich  tych środków  w walce swej przeciw schizm aty- 
kom, wyjąw szy jednego  śro d k a  gw ałtu.

Zatrzym uję się na  tćj ostatniej powadze. L ecz jeszcze  słowo 
o tw ierdzen iu , bardzićj, niż wszystkie inne zadziw iającem . P a n  
ośm ielasz się  m ówić: „Dowiedzionem zostało w r. 1839, że trum na 
Jó za fa ta  zachowana w B iały  n a  podlasiu  zaw iera rzeczyw iście 
p ę k  włosów i szczą tk i odzienia". T rzydzieści do czterdziestu  
tysięcy  pielgrzym ów przybyw a corocznie do B iały ; widzą oni 
ciało błogosław ionego m ęczennika, leżące w trum nie, przyozdo­
bione ozdobam i pontyfikalnem i. Ciało pokryw a jeszcze  kości, 
członki trzym ają  się razem , są  g ię tk ie  ja k  w osobie żyjącej. O d­
wołuję się  przeciw  panu do św iadectw a tych trzydziestu  lub czter­
d z iestu  ty sięcy  ludzi. A jeżeli uczynisz zarzu t, że tak  zachowane 
ciało nie jest ciałem  błogosław ionego Jó zafa ta ; odpowiem panu, 
że nosi ślady swej autentyczności, w chwalebnych bliznach, któ- 
rem i je s t  pokryte. W iadom o zresztą, jak  sprow adzone zostało 
z  Połocka do B iały  w początkach  X V III wieku. Można się  co­
fn ą ć  idąc  za  tem i uroczystem i podaniam i, do pierw szego i n a j­
rzew niejszego ze  w szystkich, gdy w pośród łk ań  ludności w iteb- 
sk iśj, k iedy  Połoczanie szukali d rogich  szczątków  swego a rcy b i­
skupa , znalezionych w Dzwinie, nie przez L eona  Sapiehę, jak  
pan  u trzym ujesz, lecz p rzez  dw óch rybaków , w k ilk a  dni,* a  nie 
w k ilk a  la t po jego  m ęczeństw ie, jak  się to  panu  podobało u trzy ­
m yw ać. Z najdziesz  pan tę  św ietną h isto ryą opow iedzianą przez 
Suszę, S tebelskiego, w dziele M onumenla Poloniae O. T heinera  
(t. I l i  str. 594) w reszcie w książce w ydanśj w K rakow ie w r. 1858 
u  K aro la  B udw eisera, pod  ty tu łem : Nabożeństwo do bł. Józafata. 
Mam zresz tą  do rozporządzen ia  pańskiego szereg i wywodów sło­
w nych, sp isanych  przez przełożonych zakonu św. B azylego i Ordy- 
naryuszów  Chełm skich, po badaniach  kanonicznych św. relikwii 
odbytych w przeszłćra i b ieżącem  stóleciu.

_5) Ogłoszone ono zostało przez B enedyk ta  X IV  w d odatku  
do jego Traktatu  kanonizacyi św iętych. O. M artinów p rzed ru k o ­
w ał je  w części w końcu swego w ydania Biografii Józafata  p rzez 
Suszę.

6) T heinera  M on. Pol. tom  I I I  str. 184. Vita M eletii a Jose 
Susza nov. edit, sub fine.

Otóż doszedłem  do k resu  trudnego  m ego z a d a n ia ! P rzesze ­
dłem jed n o  po drugim  w szystk ie oskarżenia  twoje, i nie wiem, 
czy się nie m ylę, lecz zdaje mi się, że  je  odparłem . Usiłowałem  
pozostać zawsze w granicach grzeczności, a  jeżeli je  p rzekroczy­
łem , racz  mi pan przebaczyć; trudno  się powstrzym ać, gdy  się 
palcem  dotyka kłam stw a i potw arzy. M am że się przyznać panu, 
że w ciągu tćj długićj rozpraw y, nie raz pióro w ypadało mi 
z ręk i. „Pocóż, mówiłem sobie, nadaw ać ta k ą  w agę podobnym  
zaczepkom ? T eg o  rodzaju  o skarżen ia  sam e się zab ijają ." L ecz 
dzienniki twego k ra ju  tak ą  przypisyw ały  wagę artykułow i twem u, 
iż należało zebrać odw agę i doprow adzić odparcie zarzutów  do 
kresu . Pozwól sobie pan powiedzieć w końcu, że ten  chór obelg 
m iotanych na św iętego, k tó rego  czci kościół kato licki i naród 
polski uw aża za  jednego  z swoich patronów , zdolnym  je s t wznie­
cić oburzenie we w szystk ich  zacnych sercach 7).

Chceszże pan dowieść najoczyw iściej praw dy tego, co przed 
k ilku  la ty  napisał autor polski: „G dy  rozpraw iasz z schizm aty- 
kami o ustaw ach i dogm atach kościoła, znajdą  argum entów  bez 
końca i dyskusye ich n iew yczerpują się, lecz wspomnij tylko 
im ie Józafa ta , a zadrzą, pobledną i przestaną być panam i siebie. 
Z ły  duch n ie może się u ta ić ; b luźnią, odchodzą od siebie ja k  
czart, gdy  usłyszy  im ię J e z u s a 8). Z aiste  jeżeli Jó za fa t żyjąc 
tryum fow ał z schizm y, to śm iercią swą daleko w iększy odniósł 
nad nią tryum f.

Pozwól nam pan m ieć nadzieję, że kanonizacya jeg o  będzie 
hasłem  znakom itszego zw ycięstw a, niż w szystk ie inne, zorzą dnia 
szczęśliw ego, w k tó rym  będzie tylko jedna ow czarnia i jed en  p a ­
sterz.

Przyjm ij pan  i t. d.
Dom Alfonso Guepin.

M e x y li. Mgr. M eglia, nuneyusz w Mexyku, wręczył no tę, 
w k tó rej uspraw iedliw ia swój wyjazd. Ojciec św. k aza ł mu wy­
jechać, aby nie p a trzy ł dłużej, ja k  praw a Kościoła są  w Mexyku 
naruszane. D nia 1 L ip ca  opuścił więc Mgr. Meglia Mexyk, udając 
się do G uatem ala. W yjazd jego  niespodziany w ielkie w rażenie 
zrobił n a  ludności. A by więc to choć w części zatrzeć , u k aza ły  
się a rty k u ły  w dziennikach urzędowych, k tó re  s ta ra ją  się dowieść, 
że  Mgr. M eglia nie n a  zawsze opuszcza Mexyk, że dawno już 
m iał to  polecenie, by zwiedził rzeczypospolite  hiszpano-am ery- 
kańsk ie, przy  k tó rych  je s t  także  uwierzytelniony. Cel jest wido­
czny: chodzi o uspokojenie ludności. Tym czasem  poselstwo m exy- 
kańsk ie  w Rzym ie, nie sprow adziw szy zgody pożądanej, powróciło 
ju ż  do kraju.

Nowe burze zawisły nad cesarstw em  m exykańskiem , a  ludność 
k a to lick a  z niechęcią odw raca się  od rządu, k tó ry  gwałci w szelkie 
p raw a Kościoła, i sam  dobrowolnie i rozm yślnie daje uspraw ie­
dliwione przyczyny, iż Sto lica św. w idziała się  być zm uszoną, 
zerw ać z nim  na pewien czas w szelkie negocyaćye.*

7) W  ciągu dni kilku, k tó re  upłynęły , od nap isan ia  tych  li­
stów , dzienniki rosyjskie przyniosły nam  nowy szereg  artykułów  
przeciw  bł. Józafatow i. Są to zawsze te  sam e gniewy i te  sam e 
obelgi, g roźby  przeciw  Stolicy św. i Polsce, fan tazye e tnografi­
czne lub historyczne, lecz an i jed n eg o  argum entu, k tó ryby  miał 
jak ą  ważność. A rtyku ły  te  n ie dają  zresztą w ysokiejiopinii o eru- 
dycy i redaktorów  rosy jsk ich : całym  ich rynsztunkiem  pod tym  
względem  jest dzieło B autysza — K am ieńskiego! W idzieliśm y 
ju ż , co m yśleć m ożna o szczerości tego  urzędow ego dziejopisa. 
U znał on list Sapiehy za zby t d łu g i: „B rak*m iejsca, mówi on, 
zm usza nas dać w skróceniu to  nieocenione pism o" i ogłasza d o ­
kum ent ta k  obcięty , nie uprzedziw szy czyteln ików  swoich o zm ia­
nach poczynionych, i nie w spom inając bynajm niej o danćj nań 
odpowiedzi. Z resztą  pow iedzieć trzeba, dzieło B autysza — K a­
m ieńskiego, zaczyna być sądzone przez sam ych autorów  ro sy j­
skich. P rzed  la ty  5 p. Iw ańiczew  n ap isał (Archiwa Rosyi zacho- 
dnio-południowej, T . 1. str. X X X III), iż nie m ożna się spuszczać 
na  to, co au to r ten  pow iedział o głów nych osobach Unii. Inni 
p isarze  rosyjscy, świeżo zdają się naw et, dostrzegać, że w Unii 
owej nie w szystko by ło  „ in try g ą"  lub „nienaw iścią," że m ogło 
się  tam  znajdow ać „silne p rzekonanie  re lig ijn e ."  P isarze  ci n ie 
odznaczają się jed n a k  ani bezstronnością, ani k ry ty k ą  h isto ry­
czną. S ta ło  s ię  im tak , ja k  się  często dzieje szczerym  n iep rzy ­
jaciołom  katolicyzm u: ś le d z ą c 'z b y te c z n ie  argum entów  przeciw  
niem u, uderza  ich  mimowolnie jego  w ielkość i piękność.

8) E u stach y  Ilellen ius Wspomnienia narodowe.
A

N ak ład ca  i red ak to r X , Prusinow ski w Grodzisku. — Czcionkami D rukarni T yg o d n ik a  K atolickiego (A. Schm aedicke) w Grodzisku,
w Kom isie E m ila  T hym a w Grodzisku.


